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Zatargi dziennikarskie.
Do wielolicznych klęsk, trapiących nas od 

dawna zaliczyć należy niezgodę w dziennikar 
Btwiw, płynącą z pobrdek najczęściej tego ro 
dzaju, o których lepiej zamilczeć!. Nie chodzi 
tu bowiem o zasady — gdzie walka jest godzi­
wą i potrzebną; ale chyba o zyck materjalny, 
o zwiększenie liczby swych prenumeratorów czy 
telnikami innego dziennika. A w walce tej — o 
grosz, na biedę! każda broń uważa się za go­
dziwą! Przed niczem nie zawaha się redakcja! 
niczego nie pominie byle zdyskredytować prze­
ciwnika, na śmiech go i wyszydzenie narazić, 
dla tego tylko, by —  stracił swych prenumera­
torów, a tern samem powiększył cyfrę dochodu 
występującej przeciw niemu gazety!

Walkę „Gazety naród,“ z „Czasem* poj­
mujemy — bowiem oba te pisma różnią się za­
patrywaniem, chcą być z a s a d  odmiennych... 
Ale nie pojmujemy i gorszy nas walka, jaką 
prowadzi „Gaz. N .“ z „Dz. lwowsk." Przekonania­
mi bowiem nie różnią się dwa te pisma; tylko 
dróg imatą się rożnych „Dziennik" młodszy, 
jest krw. żywszej i zdradza też ją w swych ła 
mach; „Gazeta* doświadczeńsza, chłodniej na rzecz 
patrzy — mimo to zasady jej z zasadami „Dzień." 
nie stoją w sprzeczności. Czem więc wytłuma­
czyć zażartą wojnę, którą pierwsza przeciw dru­
giemu prowadzi z nieposzanowaniem tego na­
wet, co nietykalnem być winno? Czem uspra 
wieuliwić to krzywdzące ogół zachowanie się 
dwóch dzienników, pragnących jednej i tej sa­
mej rzeczy; obu obywatelskich i patriotycznych 
— a które doprowadziło do wytoczenia przez

W S P O M N I E N I E
o iyciu i pisi* ich

P I O T R A  F E Ą C A .
Na p i i i i  W. St.

I I I .
(Ciąg dalłiy) .

W  ao tyebe ihsow ym  to k u  opow iadania  przytoezy- 
ł e m , zdaje m l się  w s z y s tk o , co zdolne było rzucić 
św ia t ło  na ch a rak te r  Piolra Frąca. T e ra i  podejm uję  
znow u  nić hlzlorycznego p rzeds taw ien ia  jego życia, 
■by ją  dosnuć do końca

N a jp rz ó d ,  eo do ścisłego s to su n k u  n asze g o ,  m u  
sze w y p o w ie d z ie ć , i e  lakowy skończył się, lak jak 
zaw iązał ,  w  Przemyślu — później, w e  Lw ow ie ,  staliś 
m y  już zda ła  od siebie. Cóż m og ło  być pow odem  

te g o ?
Już wyżej w spom ina łem  o n ieporozum ieniach  jakie 

n iekiedy zachodziły między nam i. Z początku nie p o j­
m o w ałem  go dobrze  I czułem p ew ną  o baw ę przed 
jego przezem nie  źle zrozr m ianem i l e o r j a m l ; później 
raz zn o w u  czułem się  do tkn ię tym  jakiem ś wyrażeniem 
tlę  jego ,  jak  m i się w y d a ł o , lekceważącem sob e n ie ­
szczęście , k tó re  m n ie  do tknę ło  podów czas  w  postaci 
śm ierei mej m atki.  Ale te  pie rw sze chm ury  rozchodziły 
się  n iebaw em  i daw ne harm on ja  między nam i wracała. 
W te d y  zaś wszystko  było  ta k ,  jak  gdyby nigdyśmy

„Dz.ennik" spraw/ obrazy przed gratki są­
dowe

Odpowiedzią będzie chyba to, cośmy po­
wiedzieli wyżej... Bo innej dać nikt nie zdoła, 
inaczej wytłumaczyć faktu n*e potrafi.

Tak „Gazeta" jak i „Dziennik" chcą do­
bra kraju, działają w myśl mteresów polskości. 
A jeśli ostatni nie lubi hr. Gołuchowskiego i 
niektórych członków Wydziału krajowego — jest 
że to dostatecznym powodem, by wpadać nań 
z pięściami'.. kompromitować dziennikarstwo 
polskie ?...

Mogą w nai, widąieć niepowołanych roz­
jemców; mimo to obowiązek nakazuje nam za­
wezwać walczące strony dó zgody, w imie ogól­
nych interesów, które zachowaniem się ich, są 
narażone, krzywdzącą ujmę czyniąc ogółowi. Za 
co go bowiem mieć mogą obcy, gdy tairiam 
jest zachowanie się rzeczników jego opiuji, or­
ganów kraju?

Póki czas zaprzestańcie walki! Nie miłej 
sprawy niech się sąd nie tyka' ! Wolimy ją ra 
czej w sercach naszych pogrzeoać, aniżeli o- 
plwanymi stanąć przed światem, rumieniąc się 
za postępki nasze.

Redakcję „Grazety narodowej" „Dzienni­
ka lwowskiego" wzywamy do zgody, ufni, że 
wezwaniu temu zaniechaniem kłótni odpowiedzą.

G l o s y  z kraj u.
i .

( O  p  o t r z e b i e  r e f o r m y ) .

Społeczeństw o  to  ma u s ieb ie ,  na co zasługuje 
jakkolw iek  silny w p ły w  okoliczności I przyczyn z e w ­

nętrznych  —  nie osloi się on wobec m o palnej w a r to ­
ści obywateli  kraju. Po wszystkie wieki Grecja lO r h n ie  
w ie l tą ,  bo duch w  niej był zdrow ym , krzepk im  um ysł  
i n iezepsute serce łych, k tórzy  ją składali.  Rzym  w ó w ­
czas upad ł ,  gdy męzka cnota ustąpiła  miejsca znie- 
wieścieniu, gdy w społeczeństwie zabrakło poważnej 
t r e ś c i , zabrakło dobrej w o l i : bycia n a rodem  wielkim. 
I h is lo ija  ojczysta d o w o d n ie  nam to po tw ie rdza.  W i e ­
my czem u w inniśm y w zros t  n asz ,  nie tajno: co s p o ­
w odow ało  nasz u p a d e k ? . .  W idz im y  i czujemy wszyscy, 
że źle jest z nam i o b e c n ie , i jako dawniej nie w r iy m y  
już  dzielnie na szali ogólnej wartośc i n a ro d ó w  —  w ie­
dzieć powinniśm y, czemu przypisać należy tak sm u tn y  
rzeczy porządek ?... Ale jam a  znajomość złego jeszcze 
nie w ys ta rcza ;  kto ch o ro b ę  poznał,  nie jest jeszcze u -  
leczonym .. W ynaleść ś rodk i  z a r a d c z e —  lo powinność; 
zi s tosować i ię  do wskazówek, w ypić  gorzkie lekars tw o 
i omocnieć —  oto zadanie !...

Pozwólcie, że bodaj pobieżnie w skażę la na r o ­
dzaje chorób dręczących nasz o rgan izm , 1 k tó re  robią 
nas bezsilnymi.

Ź ró d łem  naszej niemocy je s t  b rak  należy 'ego wy 
chow ania  Z mlekiem  m otczym m  wysysamy już zarody 
przyszłej niemocy ; p ie rw sze kroki s tawimy nieudoln ie ,  
pierwszą m y ś l , tchnienie nasze kazi n iewłaśc iw ość,  
otaczająca n iem ow lę  Niesllni na duchu  s iabość w łasną  
p rze lew am y w dzieci; bezw iedn ie  p row adz im y  j e  na 
życiowe bezdroża, i sm u tn i  patrzym y na now e po k o le ­
n ie ,  zapominając, że po łow a z jego  w in  c ięty  na nn-  
s ie m  sumieniu...  Brak p ie rw szych  podstaw niOra'nośel 
cz jn i  lo, że ani w iem y o m n ó s tw ie  p rz e w in ie ń ,  k t ó ­
rych się codzień dopuszczać zwykliśmy; ś lepota  ducha 
nie pozwala nam dojrzeć zd ro ż n o śc i , k tóre  w n a s t ę p ­
stw ie sprow adzają najsmutniejszy sian rzeczy. W ro d z o -  
ne popędy  sz lachetne ,  zapoznane przy w ychow aniu  
począlkowtfm, walczą w nas z s t ro n a m i  u jem nem i,  k tó ­
re podsycam y g o r l iw ie ;  błysną niekiedy św ię tym  p ro ­
m ieniem  ; ale w n e t  g^ną pod naciskiem zdrożności, 
k tó re  przeszedłszy w krew, niejako rodzą się i u m ie ­
rają z r.ami.

Nie m am y matek k tóreby  roLemiały sw oje  po 
s łunniclw o na z iem i,  nie m am y  ojców, k tó rz rb y  znali

się byli n ie poróżnili. O bchodziło  się leż zwykł? bez 
oficjalnych z tej tub z owej s trony p rzeprosin .  Pam ię­
tam  je d n o  takie nasze pojednanie. Wyszedłem z dom u 
w  s tro n ę  m ieszkania  P iotra  i z a le d w b  kilka postąp iłem  
k ro k ó w ,  gdy go naprzeciw  siebie idącego u jrza łem  
G dyśm y się zbliżyli, on wyciągnął ku  m nie  rękę, uści 
snął m nie  i poszliśmy razem na przechadzkę, jak gdy 
by nic n igdy m iędzy  nam i nie zaszło, pow-iediiał mi 
iylko jeszcze : „ Gdybym cif był nie podybał z tej strony
twego domu, byłbym ju i  do ciebie nie zagadał.'' —  A gdy 
w jakiś  czas p o te m  znow uśm y się r o z e sz l i , do trzym ał 
s łow a i n igdy więcej nie zbliżał się do  mnie, a ja nie 
m ia łem  na lo o d w a g i , widząc jego  su row ą  twarz 
i czując się w innym  w obec niego.

F rąc  nie koehał n igdy żadnej kobiety (próc? chvba 
własnej m atki) ,  nie lub ił  naw et ich tow arzystw a i nie­
raz p o w s ta w a ł  na  to, że puect w  u tw orach  swych nie 
mogą obejść się bez r o m a n s u ,  jak gdyby nie było  i n ­
nych nad m iłość  kobiety szlachetniejszych uczuć Nie I 
był atoli obrany  z u c z u c ia , posiadał je  owszem w w y­
sokim s to p n iu ,  choć na pozór w ydaw ał  się zimny. 
Poznałem  to później, ze tak gorącą była jego przyjaźń 
ku  m nie  i że równej po m n ie  w ym agał.  S u row a i p o ­
ważna is to ta  jego  nie natchnę] m nie  atoli rów nie  go ­
rącem i Ik liw em  uczuciem ku  n iem u , jakiego słusznie 
po  m n ie  m ia ł p raw o  się domagać. Ceniłem g o ,  u w a ­
żałem za wyższą od siebie istotę 1 w łaśn ie  dla tego 
może nie kochałem tyTer, jakbym  go był m ó g ł  kochać, 
w idząc go w e wszyslkiem rów nym  sobie. To go d r ę ­
czyło, zwłaszcza, gdy pod koniec raszych  gimnazjalnych!

s lud jów  u czuwałem się dziwną sym paiją  pociągnięty  
do je d n -g o  now oprzyby łego  ucznia z niższej klasy.

W id ać  do tknę ło  go to, żem m ógł dzieciucha 
przenosić nad niego, — i zupe łn ie  odsta ł  odemnie. 
p rzez kilka oslntnich miesięcy naszego p o b y tu  w P n e -  
m v ’lu  już tylko z daleka się w idywaliśm y. W  lipcu 
1857 r. złożyliśmy egzamin do jrza łośc i ,  a z końcem  
września tego roku  byliśmy już  w e Lw owie,  jako  n o w i 
słuchacze un iw ersy te tu .

F rąc  zamieszkaj tu  w raz  z Teofilem Szum skim  w  
niewielkim pokoiku  na kręconych s łupach  nad P ełtw lą  
1 zapisał się jako  zwyczajny słuchacz na  w ykłudy p r a ­
wnicze. Takow e jednak  nie odpow iedzia ły  wyobrażeniu , 
jakie sobie u ro b i ł  o w ykładach  uniw ersyteckich  1 d la 
tego już podobno  w d rug im  semestrze n ie porzucając 
p raw, zapisał się oraz jako  filolog na wydział filozo­
ficzny. Ale i to go nie zadow oln iło  i w i e m , że zaw ód 
ten żywo go do tknął.

Tem też goręciej zaczął pracow ać sam nad sobą, 
ażeby uzupełnić t o ,  co m u  się  niedostu tecznem  w y d a ­
ło w w ykładach  p ro fe so ró w  un iw ersy teck ich  G łów n ie  
o d d aw a ł  się i-tudjom historycznym i liczne z różnych 
dzieł rob ił  wyjątki N iek tóre  z nich p rzegląda łem  t 
podziw iałem  staranność w  ich d okonan iu  i ró żn o ­
rodność przedm io tów . Z m la z łe m  np. W y p isy  z Obrazów 
starożytnych Wójcickiego, z Tygodnika literackiego z r. 1839: 
z leki wileńskiej r. I8?7, Z M te r ja łów  do  k o n fed e ra ­
cji barskiej, (Szczęsnego Morawskiego), a o  dziejów  
bezkrólew ia po śm ierci Augusta III., dalej R odow ód  
do m u  Koniecpolskich, zw ięzłe  streszczenie Kromera
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6enę sw ego  o jc o w s tw a ; nie tnamy pierwszych k ie ro ­
w n ik ó w  godnych  tego  nazw iska ;  nie m am y tow arzy­
s tw a  , w ś ró d  k tó rego  byłoby  m ożliw em  wynaleść treść 
dla b y tu ,  dla n iepow ierzchow nego  Is tn ien ia ;  nie m a ­
m y  dob rych  sz k ó ł ,  a m ało  m ę tó w  rzeczywistej nauki; 
reg u la to ro w ie  opinji , nauczyciele narodu ,  najczęściej nie są 
godn i tego m iana; z dn iem  każdym  utracamy poczucie g o ­
dności n a r o d o w e j ; z chw ilą  każdą m niej m am y danych 
do  tego, by zrozumieć nasze człowieczeństwo 1 zadaniu  
jego  godn ie  odpowiedzieć.

Taki stan rzeczy sp row adza to, że u  w s tę p u  ży ­
cia m ijam y się z rozum nem  przeznaczeniem naszem , nie 
wiedząc n a w e t ,  jak iem  być ono  pow inno? . . .  Chciwy 
wrażeń um ysł m ło d z ie ń c z y , czemże to  Jtaipii się na 
raz ie?  co w zrok  spostrzega i czem się żywi duszaV.. 
Czczość, b e z t r e ś c iw o ś ć , n ie rozum ien ie  zasad kardynal­
nych, is tn ien ie  d la  istn ienia tylko —  o to  co w idzi ,  co 
odczuwa dziecię !...

M ło d z ia n — ledw ie  zasłyszy, p rzypadkow o dowie 
się o rzeczach wyższych, wybiegających po za codzien­
n ą  powszedniość . N ik t m u  nie wskaże drogi,  na k tó ­
rą  wejść, po k tó re j  iść ma wytrw ale .  T roska o chleb 
pow szedni,  lu b  bezczynne używanie, m a rn o t ra w s tw a  
d a ró w  bożych —  oto  co dojrzy w  rodzinie, w  towa 
rzystw ie , k tó re  go w ita  u  w s tę p u  do życia... Na takiej 
będąc d rodze ,  tak słabo zeznając sw c przeznaczenie, 
m łodzian  rzuca szkolne ła w k i  i w chodzi w  świat.  W /- 
oho waniu jego  nie dano  należytych podstaw , nie n au ­
czono prac;,, n ie  zachęcono do pow ażnej myśli — czy- 
liż d z i w ,  że po  w ierzchu  tylko dotyka każdej rzeczy: 
że n ie  p o jm u je  życia na serjo; n.e wie n ic ,  lub  mało
0 sw ych  o b o w ią z k a c h ; że ani po trzeb  n a ro d u  ani zna 
In teresa kraj obchodzące ;  że wreszcie pryszeułszy do 
l a t ,  zostaje o b y w a t e l e m  ziem ianinem , nie pojmu 
jącym  zuaczenia ow ego  ziem iaństw a ?... Źle lub nieod- 
p o w led n iem l soki karm iona  roślina uras ta  w krzew  
kosz law y 1 rodzi gorzkie owoce. Tak w ychow any, a 
raczej n ie w y c h o w an y  obyw ate l ,  czyli m oże być ozdobą 
kraju , ch lubą  sw ego n a r o d u ?  . Nie pojm ując w łasnego 
s tanow iska ,  nie m oże on godnie  odpow iedzieć obo 
w iązkom  ciężącym na n im , jako na obyw ate lu  kraju  
Za mało, lub  nie podniósłszy  w  sobie duch a ,  nie u- 
ksz ta ł tow aw szy  go w  całość doskonałą —  czyliż zdo- 
len będzie taki obyw ate l  zrozum ieć m yśl narodu ,  k tó ­
rą ze s iebie przez w iek i w y sn u w a ?  Czy u da  m u  się 
trnflć w  tę tno  n arodow ego  życ ia , zagrać na s trun ie  
serc m il jonów  1 w ysnuć  z niego p i e ś ń , by w  zgodny 
ch ó r  zabrzmiał,  rosnąc na duchu  i nlecielesnej sile ?... 
Czyliż taki o b yw ate l  będzie  znał dokładnie in te resa  kra 
Ju, czy m oże być rzecznikiem obrońcą jego p raw  przy 
ro zonych ?... Czy taki o byw ate l  wreszcie dołoży slarań 
by  w  k ra ju  o d d aw a n o  się naukom , by kw itła  l i te ra tu ­
ra, sz tuka?.. .  Nie rozumiejąc, ocenić nie mogąc w a r to ­
ści ska rbów  n a ro d o w y c h ,  czy będzie on przykładał 
pom ocną rękę ; zasilał n o w em i nabytki n a ro d o w ą  skarb ­
n icę?  —  Przen igdy  ! Jak m yś l  jego  nad poziom nie 
wylata, lak 1 czyny jego  pełzać tylko b ę d ą ! . .  Jak c h ę ­
ciom jego  m ały  je s t  zak/es i rrieważący na wartości 
s z a l i , tak  i działania jego będą  beztreściw e brzmiące 
odg łosem  p ró ż n i ,  wiejącej z całej jego  i s tn o śc i !... A je 
śli przerażająca j e s t  p r a w d a ,  że tylko nieliczne wy 
ją tk i  zdołają  z p ośród  nas w ejść na szerszą d rogę ży 
c iową, bardziej wzbogacić ducha wyższym naby tk iem —

lis tó w  z K rakow a, różne oryginalne p iosenki ludow e
1 t. p.

Nie w iem  czy w ypisy  te rob ił  tylko dla w łasnego 
pouczenia się, czy też może były to s tu d ja  w s tępne  do 
jak iego  hlstosycznego d ram a tu  .« wiele bow iem  z w y-  
p lsk ó w  tych w ygląda  na tak ie  s tud ja ,  a w  papierach 
je g o  znalazłem także spis im ion  wyglądający zupełnie 
jak  spis osób do takiego d ram a tu  , w zię tego  z życia 
ludu-

Przy tej n iezm ordow ane j pracowitości zmuszony 
Dył F rąc  walczyć z n iedosta tk iem . Z d o m u  nie m ie « a ł  
p raw ie  żadnego zasiłku. Póki był w  Przem yślu  M w ie j  
by ło  ojcu (m a ik ę  strac ił  bęaąc  uczniem 7. klasy), d o -  
syłać m u  w ik tu a ły  i zapłacić kilkanaście złr. rocznie 
*a stancją. W e  L w o w ie  n iewielkiej m óg ł już  z dom u 
wyglądać pomocy, zwłaszcza', że w  P rzem yślu  m łodz i 
brac ia  po trzebow ali  zasiłków  ojcowskich. M usiał tedy 
sam myśleć o sobie i p racow ać na swoje utrzym anie .  
Lekcja je d n a  i korek ta  ówczesnego Dziennika l i te rac ­
kiego zabezpieczyły , m u  na czas jakiś  po kilkanaście 
i ł r .  miesięcznie. Później został lek to rem  Karola Szaj­
nochy  1 zapoznał się z m ło d y m i l i te ra tam i lw ow skim i.  
Często w id y w a łe m  go z M ieczysławem R o m an o w sk im  
1 i  L u d w ik ie m  W olsk im . T e n ,  jak  w iem  najlepiej się 
F rącow i podobał ,  je s t  naw e t  w je g o  zbiorze l is tów  je ­
den list k ró tk i  W olsk iego .  O R o m an o w sk im  m ó w i ł ,  
że Jest t rochę  ju n a k i e m , zapew ne tak p rzedstaw ia ła  
się  m u  i  jego  p u n k tu  w id zen ia  ow a rycerskość R o m a ­
now sk iego ,  k tó ra  po tem  kazała m u  szukać śmierci na 
p o lu  chwały . Z R o m an o w sk im  by ł F rąc  poniekąd i ko­

to o ileż skw apliw iej wziąć się m am y do rtapraWy 
złego, do przeistoczenia z g r u n tu  istniejącego rzeczy 
porządku, by  zabijające nas zło u s u n ą ć ,  grożącą zagła­
dę odw rócić ,  now e siły zdobyć, 1 z Ich zapasem s ta ­
nąć do obyw atelskiej w a lk i  w  im ien iu  p ra w  z iem i ,  w 
im ien iu  p r a w  narodu.

Odjęto  nam  islnosć w uksz ta ł tow an iu  się państw o- 
w e m ,  w ykreślono  z listy n a ro d ó w  mających p raw o  
radzić o sobie i dla się s tanowić...  Podzielonych na 
trzy c z ę ś c i , wzię ło w  po tró jną  opiekę, i w iedzeni j e ­
steśmy na pasku naszego dzieciństwa nie zawsze iam, 
kędy p rzyrodzona d roga wieść by nas powinna...  Czyliż 
mniemy, że Bóg cudów  s tan ie  w  naszej o b r o n ie , że 
legjony an io łów  walczyć b ędą  za nas, by w rócono  nam 
przynależne p raw a?  że bez k rw a w eg o  t r u d u  i s traszli­
wej ze sobą walki zdołamy być , czem dzisiaj nie j e ­
steśmy ? Krwią zabiega mi s e r c e , w iem  że z poetą 
dosięgnę trzew i zatargam ale pow iem , że tacy jak  jesteśmy 
— nie w arciśm y lepszego l o s u ! Nie na  lu d z i  wolnych 
myślących o scbie ; a le chow aliśm y  się na n iew oln i­
ków ; służalców mają z nas c l , k tórym  w  służbę o d ­
daliśmy się upadk iem  m oralnym  , wyzuciem się t  siły 
d u c b a !

Ł a tw o  podaw ać upad łym  truciznę poch lebs tw a 
lu b  s łów  pobłażliw ych, ła tw e  wejść w m iłość słabych 
przeoczając Ich choroby, lub  w lekąc szpitalne chusty 
w  przedśm iertne j  niemocy widzieć jeszcze możność 
uśm iechu  z a d o w o le n ia . Ł a tw o  to , ale nikczemnie ! i 
źle się zasługuje na rodow i ten , k to  zam iast wykazać 
wady, ok ryw a  je płaszczykiem tłum aczeń, w ym ów ek  
w ykrę tnych  i s łów  obleśnych...

Nie w s tydźm y się nagości d u ch a ,  okażmy oczom 
w s trę tn y  w idok  nadpsucia członków, odrzućmy okrycia 
i chusty —  a może w id o k  ran ropiących przerazi 
istność naszą , może znajdziemy w  sobie siły, by za­
wołać : r a tu n k u I  i w  czas zapobledz rozkładowi o r g a ­
n iz m u ,  śmierci nie sławnej....

Czyiiz się da utaić , że c iem nota panuje  w śród  
nas od góry do dołu? .. .  Źe człowiek wykształcony na­
leży do w yjątków , a zdolny do nielicznych rzadkości? 
Że nauka ustąpiła  z p ośród  pas, idąc do  tych, któizy 
k łódkam i len is tw a nie pozamykali jej świątyń ? Że 
sztuki, l i te ra tu ra  żyją u  nas jak boże rośliny  w  p o l u , 
nieba prosząc o deszcz 1 słońce, bo nie m a r ę k i ,  k tóra  
by dba ła  o w zro s t  i rozw ój. . .  Że jedyny skarb  jaki 
nam pozos ta ł :  s łow o  ojców, zna jdu je  się w  u p a d k u ,  
w św iętokradzkieiL  zapomnieniu...  Że w ielka w ieków  
spuścizna- godność narodow a jak  nieużyty łachm an 
szarga się w  przedpokojach po l i tyk i ,  pomiatającej nią 
w a wsze s trony?..  Że jak błędni,  w  dzień biały, cbodzi- 
m j  z rozpaczen i , nie widząc celu , do k tórego  dążyć 
m a m y ; czepiając się pierwszej r ę k i , chociażby ta nie 
ra tu n e k ,  ale go tow ała  nam zgubę  n o w ą ? .  Że nie ro ­
zumiemy jak im i być nam należy u siebie , jakimi w śród  
obcych ? Że nie um iem y tylko gm atw ać i zaciemniać 
pozycję, zamiast ją  rozum em  i d ob rą  wolą rozświetlać 
Że wreszcie sami największymi jes teśm y w rogam i n a­
szej w o ln o ś c i , w aśniąc  synów  jednej z i e m i , pracując 
nad tem, by rozk ład  corychlej n a s tą p i ł? . .  Że lak jest 
któż zaprzeczy ? Że źle je s t  ktoż nie przyzna ? Że ina - 
czej być p ow inno  dla kogoż to jest  ta jem nicą ?

legą ;  uczęszczał b o w iem  na 1. rok  p raw , a Rom anow- 
ski na 4. — Razem w ystępy wali też obaj czynnie przy 
jednej sp o sobnośc i ,  k tóra  porusza ła  podówczas u m j -  
sły młodzieży uniwersyteckiej.  Część p ew na  takowej 
um yśliła  dać bal sk ładkowy, zmuszając niejako m o ra l ­
nie innycb do subskrypcji  5 zlr. na ten cel.

W ie lu  u leg ło  presji ale F rąc  z R om anow sk im  
rozw inęli  konlragitacją  i obalili cały ten p ro jek t c h o ­
ciaż już przyjęty był n ie ly lko przez senat ak a d e m ic k i , 
ale i przez nam ies tn ika  , ap robow any .  Gdy k tóryś  z 
młodzieży na zarzut w yw ierane j  pressji o d p ow iada ł ,  
źe takowej nie było, odrzekł m u  F r ą c :  „ Z a p e w n e !
tylko jeden pan szeroko barczysty sta l przy  drzwiach 
i nie w ypuszczał ty c h ,  co n ie podpiszą, zapominając, 
że nie wszyscy mają cyw ilizow ane n o g i ,  a n ie jeden  
jeść n iema czego lu b  za co b u ty  sobie wylatać ." Za 
jego  też zdaniem poszła uboższa część młodzieży, a 
panicze z p ro jek tem  sw ym  osiedli na lodzie.

(C d. n.).

W S P O M N I E N I A

WIKT OBA W I S HI E W 3 KI EG0
■  B O K U  1863.

(Ciąg dalszy.)

Czynny był w  organizacji przed p o w stan iem , 
a po jego w ybuchu  je d e n  z p ierw szych wraz z ś. p

Korespondencja .
Z P e t e r s b u r g a  piszą do Dziennika Poznańskiego 

9. m arca
W  zeszły w torek  obchodzona tu  b j ł a ,  jak zwy­

czajnie, rocznica w stąp ien ia  na tron  cara. Nie będę 
w am  opisyw ał tej u roczys to śc i , do święcenia której 
już na d w a  tygodnie p rzed tem  naw o ływ a ł i zachęcał 
jenera ł  oberpo licm ajs le r  T re p ó w ;  nie ciekawa ona po­
w iem  w am  ty lk o ,  iż była r z ę s i s t a  i lu m in a c ja  (styl 
urzędowy), by ł  s m o t r ,  było  nabożeńs tw o ,  było p rzy ję ­
cie dw orsk ie  i znów  posypały się ordery  i rozm aite  
dziękczynne adresy, a wszystko to  razem ma św ia d ­
czyć o wielkiej m iłości w ie rnopoddanych  dla ukocha­
nego cara. Jedna rzecz tylko była nadkom ple tną ,  to 
jes t ob iad  sk ładkow y l i te ra tów  tutejszych ctlem  ucz­
czenia rocznicy osw obodzenia  z poddańs tw a włościan . 
O bjad  ten obchodzony był w  bo te lu  D em u ta ,  tym  s a ­
mym , w  k tórym  zamieszkiwała w ęd ro w n a  rzesza s ło ­
w iańska,  spiesząca ongi na  w ystawę etnograficzną do 
Moskwy. WszyslkicL zebrało  się pięćdziesięciu R o z p o ­
częły się toasty wzniesioną z d r a w i c ą ,  jak  się tu  
w y ra ż a ją , na cześć cara ; dalej p ito  i ro z p ra w ia n o  o 
w ło śc ia n a c h , o rozszerzenia ich nvaw, o urządzeniu 
dla nich s z k ó ł , a p rzy tem  dosyć się na rozpraw iano  o 
um ora ln ien iu  i kształceniu  kobiet.  Ulubióny to obecnie 
p rzedm io t  wszystkich m osk iew sk ich  liberałów. Ale Ko­
biety  znają doskonale  w artość  tych panów i dla tego 
nic na nich  nie l ic z ą , ale same kolo swej sprawy cho­
dzą i gor l iw ie  około niej krzątają się. Objad len 
świadczyć m a  o dem okra tycznem  usposobien iu  i szla­
chetności tych panów  Jedno i d rug ie  je s t  n a jw ie ru t -  
niejszem k łam stw em . Teorja  i praktyka — to dw ie  naj­
różnorodniejsze tu  rzeczy Żaden z tych rzekomych 
d e m o k ra tó w  nie w yrzek łby  się najmniejszego p rzy w i­
leju na rzecz o g ó łu ;  a każdy z nich marzy jedynie  o 
pozyskaniu jak na jw iększych , wyłącznych dla siebie 
praw. P od  w zględem  zacności, sz lachetności,  jeszcze 
n ie rów nie  niżej stoją moskiewscy literaci. Nauka wcale 
icn n ie usz ldche tn i ła ; co najwięcej ogładziła  Ich tylko. 
Są to powiększej części, m ów ię  szczególniej o dz ien ­
nikarzach, oszuści i szuje najgorszego g a tu n k u  Pióro  
służy im tylko za środek do rozm aitych  n ad e r  nieraz 
zręcznych operacji. O najm ytę  dla swych w idoków , dla 
pozyskania sobie choćby w  najnędzniejszej sp raw ie  ga- 
zeciarskiej rek lam y jest tu n ad e r  ł a t w o ; a rzecz to 
naw e t  s tosunkow o arcytanic Przytem każdy d z ienn i­
karz uważa się nad to  za pew ien  rodzaj crynow nlka  
śledczej policji — za denuncjanta.  D enunc jac ja , po d o ­
bnie jak kradzież , tkw. już w  k rw i każdego Moskala. 
Brat b ra ta  zdradzi i z a d e n u n c ju je , a n ik t  m u  tego za 
złe nie ma. Donosy wszakże p o p rze an lo  przez n a tu ­
ralny a widocznie w rodzony  w styd  człowiekowi spe ł­
niały Się t a j e m n ie ; teraz dzieje się (o j a w n i e , a rolę 
jak w Muskwie nader wdzięczną deuunc jan tów  wzięły na 
siebie dzienniki. Popęd  do tego da ł  K ątków  i on też 
berło  denuncjacji niezachwianie dntąd  dzierży W eźcie 
do ręki tutejsze dzienniki a nadewszystko S o w r e m e n -  
n y j a  I z w i e s t i a ,  b e z w aru n k o w o  w  nich znaj­
dziecie jakąś g rubą  denuncjacją. Nie płynie to z p o ­
szanow ania lub  uznania prawa, o to Moskali posądz ić  
nie m ożna ,  ale p o w ta rz am ,  płynie ze k rw i.

Obecnie jak najgorliwsi czynownicy policyjni p i l ­
nują spraw y Skopców  w  M o rsz a ń sk u , o k tóre j w am

Mieczysławem R om anow sk im , przedzierał się do k ró ­
lestwa Przytrzym any w  d r o d z e , pozostawał przez 6 
tygodni w  więzieniu. Zaciągnął się potem  do oddziału 
Lelewela, gdzie po o l iw ie  pod Józefowem  w  odw rocie 
prow adził  oddział,  w  którym zginął Rom anow ski.  Był 
po tem  w  oddziale Jeziorańskiego i jako kapitan strze l­
ców w y trw a ł  pod Dronią do ostatniej chwili. P o w tó r ­
nie z Lelewelem  poszedł w  Lubelskie, gdzie się odzna­
czył w  b itw ie  pod  Chruślinem , i g łów nie  się przyczy­
nił do wygranej. Pod Korytnicą zasłaniał Kalikst Ujej­
ski o d w ró t  oddzia łu  Lelew ela .  S p e łn i ł  sw oje  zadan ie ;  
hufiec zasłoniony cofnął się w  porządku  , ale Kafikst 
Ujejski p o le g ł ,  a raczej ciężko ranny  dobity  został 
przez M oskałów  pod  Korytnicą 12 czerwca trzy mile 
od Garwolina. Ozdobiony on by ł krzyżem zasługi w o '-  
skowej.

5, maja gdym zoczył Kaliksta Ujejskiego między 
o c h o tn ik a m i , serdecznie uściskałem  go i ucieszyłem 
się n im  gdyby bra tem  rodzonym. Jako byłego k ap i ta ­
na z pod Lelewela.,  zos taw iłem  go o s o b n o ,  a rozdzie­
liwszy przybyłych między kom pan j e ,  p rzedstaw iłem  
go naszej starszyźnie jako m ojego k rew nego  i k ap i ta ­
na z oddzia łu  Lelewela. K apilańslwa nasze były  w sz y ­
stkie o b s a d z o n e ; Jeziorański więc przydzielił go do 
mojej L om pam i,  obiecawszy m u  p ie rw szą  wolną po­
sadę. Z uciechą zabrałem m ojego  Kalunia do mojej 
b a r a n i , uczęs tow ałem  go zaraz h e rb a tą  1 opowiadaliś­
m y sobie w za jem nie  nasze przygody Z 5. na 6 maja 
kazano nam  o b u d w o m  noc całą p ilnow ać p ik ie t ,  lada 
m o m e n t  spodziew aliśm y się M oskałów Obchodziliśmy



3
pisałem , i  codziennie na tych nieszczęśliwych tysiące 
k łam stw  podają, szczując przeciw ko n im  rząd. P isałem 
w a m  już poprzednio, jakie m a  znaczenie la sekta. Nie- 
sagraża ona żadnem  niebezpieczeństwem dla wielkości 
i po tęg i  c a r a t u , bo składa się z ludzi ciemnych i  nie 
ukszlałconych, którzy z rezygnacją patrzą w  przyszłość 
dla zbliżenia jej me przedsiębiorąc najmniejszych ś ro d ­
ków. P raw da ,  że n iepodobna  znosić ich p rak ty k i ,  za­
sadzającej się na radykalnem  ob rzezan iu ,  ale a n o r m d  
nosć ta u su w a  się ośw ia tą ,  cywilizacją, a nie knu tem . 
P rześladow anie ,  męczeństwo, tylko w zm ocni tę  sektę. 
Zresztą; czyż naw e t  p rześladow anie godzi się z ową 
tolerancją, której wyznawcam i, rozum ie się na papierze, 
głoszą się być M oska le?  Otóż dzienniki m oskiew skie  
zamiast doradzać rządow i szerzenie św ia t ła  pomiędzy 
Skopcam i , dzień w  dzień kw eslją  tę  poruszają w nader  
drażniący sposób. Dzis piszą o ogrom  nem rozgałęzie­
n iu  się lej s e k ty ;  ju l r o  o te rn ,  jak  ona je s t  n iebezpie 
czrtą , to znów, ile Skopcy zebrali m il ionów  dla prze 
p row adzen ia  sw ych  c e l i ; to, że m iejscowi czynownicy 
rozkraua ll  pieniądze i uw ięz ionych w y p u ś c i l i : to, że 
d o k to r  miejscow y la łszywą obdukcją  i visum rep e r tu m  
poczynił, —  zgoła najzupełniej ro lę  szpiegów i pclicjan 
tó w  spełniają a  te szczwania ich nie pozostają bez 
S kutku . Rząd dla n adzo ru  nad tą  sp raw ą  w ysła ł ztąd 
B a ra n o w a  w  charakterze p roku ra to ra ;  dok to ra  zaś Peli­
kana ,  syna now ego wileńskiego Pelikana, co za N owo 
f ilcowa w sp raw ie  P rom ienistych  i nas tępnie  tak ro z ­
g ło śną  s ław ę  p o z y s k a ł , celem p o w tó rn e g o  z re w id o w a­
nia kobiet,  o przyłączenie do S kopców  obw inionych, a 
k tó rym  m iejscowy lekarz w yda ł św ia d e c tw o , iż żadnycn 
n a  nieh  ś ia aó w  obrzezania n ie  w idział.  P o w tó rn a  r e ­
wizja już się odbyła .  S taw ało  do niej ośmnaście kobiet,  
w szys tk ie  dziewice od  l a i 4 0  do 60 liczące i znalazł na 
n ich  widoczne dow ody , iż do sekty S kopców  należą. 
S p ra w a  ta sądzoną będz ie  zapew n ie  tu  lub  w  Moskwie; 
bo  wiele osób ztąd i z Moskwy do niej jest wmięsza- 
nych. Tymczasem pew ną jest rzeczą, że z ow ych m il io ­
n ó w  niesłychanie m a ło  już  zostało. Po przyaresztowaniu 
b o w ie m  Płoticyna i zab ran iu  m u  pieniędzy, przy roz­
t ro p n y c h  s ta ran iach  jego  przyjaciół, pozwolono m u  na­
ja d  zabrać  pieniądze, jako n iezbędne  do  dalszego pro  
w adzenia  han d lu .  W  p a rę  dn i przyszedł rozkaz o n ie-  
w y d aw an iu  m u  pieniędzy; rozkaz len pom im o  to, iż 
«nów w y w o ła ł  now y zabór, wszakże n łe przyniósł 
wielkiego plonu. —  Kiedy juz m ó w ię  o sprawach, to 
m uszę w am  powiedzieć, iż tydzień te m u  sądzoną była 
sp raw a  przeciw ko w innym  rozbicia się na w odach  d u ń ­
skich s ta tk u  „A leksander N ew sk i1*, na k tó rym  jechał 
etfrewicz Aleksy i o m a ło  co nie u toną ł  Podczas są­
dzenia sp raw y  przez sąd w ojenny  m orsk i ,  by ł  obecny 
następca tro n u ,  oraz Inni książęta k r w i , a nad to  m in i­
s te r  w o jny  Milutyn W ice -a d m ira ł  Poseł, kap i tan  Kre- 
n e Inni o trzym ali  w ygow or  za złe k ie row an ie  statkiem-

Pr„cują tu  nad p ro jek tem  do praw a hipotecznego, 
k tó rego  dotąd  Moskale nie m ają  i nie znają. Bezpie­
czeństw o to d la kap i ta łów  wcale nie istnieje; na n ie ru ­
chom ość m ożna pożyczać Bóg w ie  ile, każ d em u  z w y­
pożyczających dać niby rękojm ią na niej, ręk o jm ia  ta 
przecież jest czysią iluzją, bo cóż to  za rękojm ia,  która 
nibma najmniejszej jaw ności ? P ro jek t h ipoteczny już 
w ypracow any ,  w kró tce  mają go roztrząsać w radzie 
państw a. C i , co go czy ta l i , zapewniają, że bardziej

w e  d w ó c h  cały obóz od pikiety do pik ie ty , 1 noc ca­
ł ą  heczła nam  gdyby godzina. Mieliśmy sobie dużo do 
szeptania i o k r a ju ,  i o s w o ic h ,  1 o p rzeszłości ,  i o 
przyszłości Kallkst w idział ją  św ie tn ie  ale m ia ł  prze 
ezucue bohatersk ie j śmierci lej to  nocy rzek ł :  „Zginąć 
t rzeba ,  sle zal m i aby  mój familijny zegarek dosta ł 
się w  ręce  m oskiew skie  , i aby za m oje  N apoleondory  
b iw ak o w a li  M oskaluszki; pam iętaj abyście w  razie g d y ­
bym  p a d ł  zabrali  złoto i zegarek. Na d ru g i  dzień w y­
p a d ła  b i tw a ,  w której ciężko ranny , zostałem do Gali 
cjl odniesiony. Kaiikst objął po m nie  kom pan ję .  Szczę­
śliw ie  w yszed ł z tej b i tw y :  kula oderw ała  m u  tylko 
p ó eh w ę  od pałasza. Gdym leżał ranny  odw iedza ł  m nie  
w* m a ju  d w a  razy, a 12. czerwca sam zginął. Zegarek 
ł  złoto dosta ły  się w  ręce m oskiew skie .  — Mój ty Ka 
lun iu  I b r a c h u  m ó j ! może n iebaw em  z łą c z y m , się i 
znów  razem  służbę odbyw ać będziem y, ale u  tronu  
Boga «am eg o  1

Pomiędzy przybyłem ! 5. m a ja ,  był także syn są- 
rttoda m o je g o ,  Michaś. Rano  6. pobiegłem do kompanji 
w  której s łu ż y ł ,  ho  on dopiero  co przyszedł z okolic 
m oicn  i w iedz ia ł  co się dzieje w  do m u  m oim  i u  są­
s iadów  moich. G adam y na d o b r e :  rozpow iada  m i wszy­
stko ; w te m  pikieta nasza daje o g n ia ,  strzały  powla- 
rzaią s i ę ;  k rzykną łem  na m ojego  porucznika aby kom . 
pan ja  w  porządku oczekiwała rozkazów  i dalej sp o ­
k o jn ie  rozm aw iam  z M ichasiem , k tó re n  pierwszy raz 
o d  wczoraj będąc w o b o z ie , an i  się dom yśla ł  co się 
»więci. I ciekawie zapytai m n ie  co znaczą te  strzały. 
To bagi * sla m ój M ic h a s iu , odpow iedz ia łem  ; Moskale

chaotycznym być n ie  może. W  ogóle Moskale do Iwo 
rżenia chaosu  i takich p raw , k tóreby  im pozwoliło  ło ­
wić ryby w  m ętnej wodzie, niezrównani.

W  Moskwie, podobnie jak i tu ,  o czem w am już 
pisałem, obchodzili rów nież  tysiąclecie śmierci Cyryla. 
I tam rów nież  było  posiedzenie tak zwanego kom ite tu  
dobroczynnego słowiańskiego, a p rezydow ał na niem 
nieśmiertelny Pogodin. Miał on m ow ę,  w  której pom ię 
dzj innem i wygłaszał zasługi m ężów  na po lu  S łow iań­
szczyzny w sław ionych . Pomiędzy innem i w sp o m n ia ł  
Mickiewicza i Lelewela, op łakując ich zaślepienie. C ie ­
kawa rzecz, kogo ten zgrzybiały derw isz moskiewski 
liczy za św iatłych, jeżeli tycn uw ócb  o lb rzym ów  do 
rzędu  zaślepionych zalicza? Czyżby rpyślał o sob ie?  
W  rakim razie nio śmieszniejszego w ym yślićby nie by 
ło  można A je s t  to  p raw dopodobnem , bo trzeba w am  
wiedzieć, że Pogodin  z h is to ryka stał się pierwszym 
hum orys tą  w Moskwie. S ław ę tę pozyskał sobie swym 
dziennikiem R u s k i ,  k tó ry m  zamiast in fo rm ow ać M o­
skw ę co do w ielk ich  spraw  polityoznyrh, rozśmieszał 
j ą ,  tak  cudow nie  w y k ład a ł  politykę. W idząc  w ię c ,  ze 
tak niespodziany sku tek  p o z y s k a ł , od  N ow ego roku  
redakcją swego znakomitego pism a zwinął.

P isałem  w am  ró w n ież ,  iż św ia tły  tutejszy rząd 
pos tanow ił  wytępić p i ja ń s tw o ,  k tó re  tu na obszerną 
skalę grasuje. Po d ług ich  n a m y s ła c h , po zasięgnięciu 
zdania w szystkich  kacyków , guberna to ram i zwanych 
wreszcie zdecydow ał się na w ydanie  rozporządzenia 
Sądzicie zapew ne ,  że rozkazał ,  a raczej dozwolił za­
wiązywać tow arzys tw a w strze m ię ź l iw o śc i , że nakazał 
zakładać szkoły ,  b roń  Boże; po s tan o w ił ,  aby na tysiąc 
m ieszkańców  był jeden  tylko szynk , dalej żeby żaden 
szynk nie is tniał bliżej jak o dwadzieścia sążni od 
c e r k w i , kaplic i td .  Na tem wszystkie ś rodki się o g ra ­
niczają. Ale w ydanym  nad to  zos ta ł ukaz co do wy 
znania unickiego. Mocą tego  ukazu  zarząd un i tam i po ­
wierzony m in is te rs tw u  oświecenia i natu ra ln ie  tym 
sposobem  całkowicie wyjęty zostaS z pod zaw adywa- 
nia w ładz K rólestw a. Ukaz ten jasno  w s k a u i je ,  jaka 
przyszłość czeka u n i tó w  * po o ś w i e c e n  i u  ich , do 
b row oln ie  p rze jdą  na praw o„iaw ie .  Urzędnicy wszyscy 
zwyczajem obecnym  spadają z e t a t u , a n o w i , sp ry tn i  
i wyćwiczeni do ro l i ,  jaką w zględem  u n itó w  mają 
o d g ry w a ć ,  b ę d ą  wyznaczeni.

W ydalen ie  się za granicę księdza Sosnowskiego, 
adm in is t ra to ra  dyecezji lubelskiej, narobiło  tu  dość ha 
ł a s u ;  dzienniki tu te jsze  stara ją się zmniejszyć zna 
czente tego f a k tu ,  zaprzeczają w ięc  uciskowi rządu i 
dow odzą , że w  K rólestw ie  w szystko idzie jak najle­
piej, ze kośc iół katolicki doznaje lam jak na jw ięk ­
szej sw o b o d y  i że ks Sosnowski wydali ł  się za g ran i­
cę jedyn ie  z z a m i ł o w a n i a  d o  s z t u k i ,  lj by w y­
wołać efekt Nie po trzeouję  wcale dodaw ać, że dow o 
dzeniu  tem u  n ik t  nie w ierzy i każdy z cicha powtarza 
iż rząd w działaniach zagalopow ał się, skoro ludzie w 
w ieku  i  którzy  podczas pow stan ia  zachowali się s p o ­
kojnie, w olą pójść na emigracją, aniżeli żyć pod  ciągłą 
presją W' wyższych sferach, rów nież  fakicra tym są 
skonsternowani.  Ks. Juljau Sobolew ski wszakże dotąd 
jest w P e te rsb u rg u ,  choć całe ko leg jum  obecnie nie 
zajmuje już  tak potu lnego  s tanow iska w zględem  rządu 
jak dotąd.

Na zakończenie, jakoby  na deser t  załączam u am

z a w ita l i ,  bój się rozpocznie To b a g a te la ,  nic ci się 
nie stanie do samej śm ierc i ,  tylko strzeż się aby kula 
w  ciebie nie trafiła. W te m  s łu c h a m , kom enda woła 
„K om pan ja  4la na linję bo jow ą 1“ Była to moja k o m -  
panja. Nie było czasu do tracenia. Z m anierk i  nala łem  
kubek w ódki.  W  ręce tw o je ,  M ichasiu ,  zawołałem  
jak się nie zobaczymy dzis ia j,  to się zobaczymy na 
dolinie Jozafa ta  — a wychyliwszy w ó d k ę ,  pobiegłem  z 
hu m o rem  do mojej kompanji.

6 maja przyoyło  3500 piechoty moskiewskiej,  ko ­
zacy, dragoni i o»m dział. Działa postaw iono  na neu ­
tralnej ziemi galicyjskiej, 1 prażyli z tej strony obóz 
nasz ;  kozacy i d ragon i w  leste nie m ogli  być czynne- 
mi. Zaś 3500 piechoty okoliło nas z dw óch  s tron  w o l­
nych. P rzypom inam , co już wyżej pow iedz ia łem  , było 
nas niżej 600; z tego odtrąciwszy konnicę naszą i re 
zerwę, k tó rą  każden dow ódca zatrzymać musi,  nie m o ­
gło nas na linji bojow ej więcej być jak trzystu M o­
skale przypuścili cztery szturmy. Bitwa ( rw ała  przeszło 
pięć godzin. W szystk ie  sz turm y odpar l iśm y , 600 M o ­
skałów  t ru p e m  położyliśmy, reszta w pop łoch  uciec 
musiała . Zostaliśmy panam i placu b o j u , na k tórym  
Jeziorański 25 godzin jeszcze obozował. Zwyczajem n a ­
szym było trupy  m oskiew skie1, o trzym aw szy plac boju, 
grzebać, bo  i religja nasza to nakazuje  i nie można 
okolicę na zapow ie trzen ie  narażać. 6. maja byli nasi w 
am barasie  z tem  g rz e b a n ie m , bo  p o d łu g  p lan u  m ia ł  
Jeziorański dalej w yruszyć,  a t r u p ó w  m oskiew skich  b y ­
ła  ilość taka, że nie by ło  do grzebania czasu fizyczne­
go. W ięc ściągnięto t ru p ó w  moskiewskich, i porob iono

wiadom ość, która was n iepom iernie zdziw? choć^ t(zl- 
wić się jej nie należy. Otóż A L k s a r d e r  h e rc e n  stara 
się o amnestją W iad o n  psć ta zrobiła  tu  ni^słycuane 
wrażenie w e w szystkich sferach. Rządzące sfery t r y u m ­
fują przyjaciele p raw dziw e j wolności, choć ,ćh ,tu n ie­
s łychanie m ała  liczba, zasmuceni. S tarania Hercen ^zyni 
za pośredn ic tw em  p j p a  Rajewskiego z W ie d  . t a , iego 
samego, k tó ry  stoi na czeie p ropagandy  panslawistycz- 
nej, i k tóry  w  tym celu wielkiemi ś rodkam i rozpo rzą­
dza. W iadom ość  ta z początku  była tak dz iw aczną , że 
n ik t jej nie cnciał wierzyć, ale w kró tce  została s tw ie r ­
dzoną przez samego Rajewskiego, k tó ry  poświadczył,  
iż Herzen isto tn ie m a zam iar  w rócić sfę, i że w  tym 
względzie s tosow ne k rok i  za pośrednic lw om  jednej o- 
soby duchow nej,  wysoko tu  pos taw ione j ,  poczynione 
•ostały. Hurzen za w a iu n e k  p o w ro tu  sw ego  s taw ia  i 
am nest ją  dla Ogurewa —  jeźli zaś rząd do tego nie 
przychyli się, w  takim razie p ros i  choć o am nestją  dla 
swych dzieci, których n ie  chce wydziedziczać z ojczyz­
ny. F a k t  p o w ro tu  H erzena jest dia na„ naturalnym . 
Tak Herzen jak i O garew  są soc ja l is tam i; p io g ram a t  
przez nich s taw iony , rząd i naród  m oskiew ski całko­
wicie przyjęli i p rzeprow adzają  g o , a przeprow adzają  
szczególniej w  ziemiach naszych. Cała różnica polega 
na tem, że Herzen i O garew  dla swego socjalistyczne­
go ustro ju  nie przyjmują form y p a ń s tw o w e j ;  m arz li  o 
daw nych  gm inach i łederac ji ;  działacze zaś m o sf le w icy  
wpychają socjalizm w organizm  pańs tw ow y  jednoli ty ,  
jednako ostrzyżony i w y m u sz lro w an y  —  a u  g o r r  u -  
wieńczony caratem. Z tych różnic płynęła i tak zwana 
obrona nas przez Herzena. O brona  ta wszakzt nie, p ły ­
nęła z poczucia sp raw ied l iw ośc i ,  ale by ła  m a n ew rem  
po l i ty cz n y m , k tóry godził się z projektam i śj, fżena .  
Z tej samej zasady i Bakunin  jest guasi sojusznikiem 
naszym Nie chodzi (u wszakże o nar o przytiianię, uam  
sp raw ied liw ośc i ,  ale o p rzeprow adzen ie  za pośredn ic­
tw em  nas swych p ro jek tów  i s js tem a tów . Dla nas fakt 
p o w ro tu  Herzena m a jeszcze inne znaczenie i. ujtę urnąc- 
nia nas w p rz e k o n a n iu , że na charak te r  m oskiew ski,  
choćby tak czysty jak H erzena ,  liczyć nie można. Nie 
w y trw a  on do k u ń c a , i albo się złamie i zmarnieje, 
albo pójdzie lizać stopy carskie, k tó re  go deptać  berta 
W  k rw i je s t  jad ,  na to nie ma rady. N iedaw no Herzen 
oburzał się na Kielsiejewa, d z iś ,  n ie up łynę ło  jeszcze 
od  tej chwili dw óch  lat, a już idzie w jego ślady. Fakt 
ten ostatecznie zabija Herzena w opinii wszystkich, o d ­
tąd  przestaje on być szkodliwym dla rządu , i rząd ani 
chwili nie pow inien  się w ahać  z udzieleniem m u bez­
karnego p o w ro tu  i to też pew no uczyni. A m njs t jom  
wszakże m oskiew skim  nie należy b a r d io  dowierzać; 
gdybyśm y na lo nie mieli innych d o w o d ó w  jak  ty lko 
fakt postąpienia z B r  o n i s ł a w  e m S z w a r c e m ,  toby 
już było dos ta tecznem , aby mieć jasne w yobrażenie o 
rządzie moskiewskim. W iad o m o  bowiem , że Bron is ław  
Szw arz ,  u łaskawiony od śmierci i przeznaczony na Sy-  
berją zwrócony został z d rog i i zam knięty  w  fortecy 
w najnmzdrowszych kazamatach, skuty do m uru  w  kaj­
danach Od owej chwili wyszło już klika am nestyj,  
które łagodzić mają kary poli yoznyn przestępcom. 
Szwarc w  tym czasie nie dopuścił się żadnego ^ n a ­
s tępstw a, zgoła podchodzi pod  wszystkie w aru n k i  am 
n e s t j i— a jednak  me doznał najmniejszej ulgi. W szy s ­
cy m oskiew scy cudzoziem cy, i tak zwani cuazoztemcy,

z nich półła lerki,  a po tem  zav. ezwano ch łopów  gali­
cyjskich, zapłacono im od pó łła te rka  i kazano ich p o ­
grzebać. Naszych z rannym i ubyło  do 200, a cała n a ­
sza szarza p raw ie  została albo zabitą albo ranną. Bo 
lo w parlyzantce z m łodym  żołnierzem, lo nie jak w  
w ojsku  regularnem , gdzie szarza ma obowiązek c h ro ­
nić się za szeregami. U nas m łody  żołnierz ma o tyle 
odw agę , o ile ją w idzi p rzed  sobą. Jestem silnego p rze­
konania, że gdzie partyzanci pierzchają  tam nie w inn i 
żołnierze ale szarza. Dzielna była szarza i.asza, k iedy 
praw ie  cała albo zabita albo ranna I tak Jenerał J e ­
ziorański został kontuz jonow any , Szef Sztabu  W inn ick i  
ranny, A tam an W yleżyński ranny; Major Kazanecki zab i­
ty, Major D . .  ciężko ranny, Kapilan pierwszej k o m -  
panjł W yszom irsk i ranny; drugiej Zaw adzki ranny, 
trzeciej Lilw icki ranny, czwartej,  ja ciężko ranny; Ka­
p itanow ie drug iego  bata ljonu  Kurek i Sokolnickl o b a-  
i« »  ciężko r a n n i ,  i obadw a postrada li  przez am putac ję  

ręce Młody W aligórsk i  zabity, były hap t tan  4tej k e m -  
panji Lam pe zabity, porucznik h rab ia  Tyszkiewicz za­
bity, fu rje r  U rbanow sk i zabiły, i w ielu  innych

Ja dostawszy się z moją k o m pan ją  na linję b o ­
j o w ą ,  w ytrzym ałem  dw a p ierw sze ałahf Przylatuje 
m ajor  mój L o b k o w ic z ,  ręką na gąszcz wskazuje w y ­
daje rozkaz prosio przerżnąć się i  kom pan ja  i zająć 
ty ł Moskalom. Las był gęsty, dobrze podszyty, o kil­
kanaście k ru k ó w  nic nie by ło  widać.

(C. d. n.)

- W W W » -
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io s ta l i  uw o ln ien i  - -  on tylko jeden  cierpi — na ni m 
tylko je d n y m  i na Obryzce cała wściekłość zemsty 
m oskiew skie j  w ykonyw a się. Otóż takie to  mają zna. 
ozenie am nest je  m oskiew skie!

P. S. Ogłoszone zostały od kilku dni akta dyplo­
matyczne dotyczące s p o r u  tu recko-greck iego  i konfe 
rencji parj.-k ich  —  o czem bliższe szczegóły w p rz y ­
szłej ko respondencji  w am  podam.

Przegląd polityczny.
Dnia 15. b. m na po rzą d k u  dziennym Aady pań ­

s tw a sta ła  u s taw a  o obronie krajowej. Przy jeneralnej 
rozp raw ie  nad u s ta w ą  rzeczoną wywiązała się żywa 
dyskusja. P o to c k i ,  G ro c h o lsk i ,  T om an ,  R echbauer  i 
kilku jeszcze sprzeciwiali się uchw a len iu  tej ustawy, 
nie widzieli bow iem  uwzględnionej w niej dosta tecz­
nie o d ręb n o śc i  k ra jów  koronnych . Komisja budżetow a 
izby p a n ó w  ukończyła już  obrady  nad p ro jek tem  rzą­
d o w y m  na r. 1869 i przedłożyć m a  w y pracow ane  już 
spraw ozdan ie  Izbie panów .

K w es t ja  w y b o ró w  bezpośrednich  nie znajduje po 
parcia n aw e t  w  łonie delegacji niemieckich prowincji . 
K tóryś z dep u to w a n y ch  chciał postaw ić wniosek o 
w ybory  bezp. w  Radzie p a ń s tw a , pokazało się jednak, 
że m iędzy  ko legam i nie znalazł naw et dw udzies tu  p o d ­
p isów  koniecznie p o t r z e b n y c h , ażeby w niosek  m ógł 
być w zię tym  przynajm niej do p ie rw szego  czytania.

Reprezentacja  gm iny  m iasta  Pragi wystosowała 
petycję do Najj. Pana o zawieszenie u s taw y  o nadzo 
rze s z k o ln y m ,  m o tyw ując  sw ą p r o ś b ę ,  że ustaw a ta 
wkracza w  praw a gm inne  miasta. Następnie wyraża 
petycja p rośbę  , ażeby rząd  w ydał rozporządzenie  p o ­
w ołu jące  R a d ę  m iejską p ragską  do w ypracow ania  w ła ­
snego s ta tu tu  szkolnego.

W  sejmie zagrzebskim przyjęto z uniesieniem 
odczytane ustaw y węgierskie z r. 1867.

N ie m c y .  H a n z e a ln c y  członkowie północnej Rady 
zw iązkowej zgadzają się z projektem  urządzenia w 
L ip sk u  sądów  hand low ych  dla wszelkich sp raw  han 
d lo w /c h  nie m a ry n a rs k ic h ; żądają natom ias t  dla w szyst­
kich kweslyj h a n d lo w y c h  na tu ry  m arynarskiej u rządze­
nia sądów  adm iralsk ich  w H am burgu .

Jako  pogłoskę puszczoną z L ondynu  uważają d o ­
niesienie, te  k ró low a  angielska W ik lo r ja ,  w ystosow ać 
miała listy w łasnoręczne  do  Napoleona i k ró la  belgij­
skiego w  sp raw ie  sp o ru  kolejowego.

Francja. Ciągłe podejrzen ia  o nieszczerych in ­
tencjach rząd u  p rusk iego  — o to  czem g łów nie  zajęte 
dz ienn ik i  francuskie.

Patrie pisze z tego w zg lę d u :  „S la łe  nasze życze­
nia zachow ania  pokoju nie m ogą posuw ać się tak da 
leko ,  byśmy zmróżyli oczy na fak ta ,  k tóre  skonslato  
w ać i podać do  w iadom ości ,  je s t  obowiązkiem naszym .“

Ett.%dard po tw ierdza,  że Anglja zaproponow ała  p o ­
średn ic tw o  w  kw es t j i  kolei belgijskiej.

W ł o c h y .  Często pow tarzane w osta tn ich  czasach 
wieści o zbliżeniu się gab ine tów  w łosk iego  i francus­
kiego, o zaw arc iu  przymierza, zdają się sprawdzać. 
K orespondent do  Guz del Poyolu p isze o t e r n : „Pozo 
s taw iam  zupe łn ie  waszej w yobraźni zdanie sobie sp ra ­
wy z wrażenia, jakie w y w ar ła  w iadom ość,  k tó ra  od 
osoby mającej znaczenie, dosta ła  się do  izby — o p rzy ­
m ierzu  zaczepno odpornem  m iędzy W ło ch a m i i F ran  
eją. Z am ierzono  natychm ias t  za in terpe low ać m in i s te r ­
stw o. Ale do  czego ? Teraźniejsi m in is trow ie  byliby 
rów nie  bez zaw ahania  się  zaprzeczyli tem u, jak zaprze 
ozali sw ojego  czasu o przeniesieniu  stolicy włoskiej z 
T u ry n u  do  Florencji .. .“ Dalej pisze tenże ko responden t:  
„ W o jn a  między Francją a N iem cam i m us i w ybuchnąć: 
i chodzi ty lko o czas, k ie d y ?  Dla W ło ch  najkorzyst 
nlejszą i na tu ra lną  pos taw ą byłaby  ścisła neutra lność: 
lecz zdaje się, że s t ro n n ic tw o ,  k tó re  p rzyw iodło  W ł o ­
chy do  po łożenia rozpaczliw ego, zwątpiszy o innych 
ś rodkach  ra tu n k u ,  rzuci się na  oślep  do  szukania szczę­
ścia w  a w a n tu r o w a n iu  się '1.

Anęlja. N ieprzyjazne usposobien ie  w  Irlandji p o ­
m im o zapowiedzianymi dob rodzie js tw  spłynąć m ają-  
oych na tę  k ra inę  w  sku tek  najnowszej re fo rm y ko ­
ścioła — wzmaga się — k tó re  to  jednak  w rog ie  zacho­
w anie  się w yspiarzy  zna jdu je  u bezstronnych  Angli­
k ó w  obecnie un iewinnien ie .  F ak tem  jest je d n a k ,  że 
dla rząd u  angielsk iego  jest  Irlandja przedm iotem  n ie ­
m ałych  obaw . Ani okazywane d o b re  chęci Anglików, 
ani uw o ln ien ie  k i lkunas tu  skazanych Fenian  n ie złago- 
d- i ły  dotąd  n ieprzyjaźnie usposobionej  ludności.  Po 
wracających z w ięzień F en ia n ó w  w ita  ludność  z un le -  
niesieniem. Tak pow racającego do  d o m u  O ’ Sullivan’a 
w ita ło  m iasto  K ilm a rn o k  w yw ieszen iem  ch o rą g w i  1

przystro jeniem  się w wieńce. W ieczorem roiło  się w 
u licach , na k tóre  n a p ł jn ę ło  m nós tw o  ludności,  spokój 
jednak  p anow a ł ,  policja wszakże wydzierała  z rąk nie 
k tórym  niosącym zielone chorągiewki.

K r o n i k a .
—  Dr S t a n i s ł a w  C z e r k a w s k i ,  lekarz kobie 

cych słabości i akuszer, mieszka przy ulicy Frenela N. H 4 .  
na 2g‘m piątrzc, wchód przez ganek, ordynuje od 9 — l i  
godziny przed południem.

— (Jf. D. W.) Kraków d. 14. marca 1869. W dru­
giej połowie zeszłego miesiąca miał miejsce .la tutejszym u- 
niwersytecre wypadek następujący. Wydział towarzystwa bra­
tniej pomocy delegował jednego z członków swoich słuchacza 
3go roku św. teologii, aby przeprowadził wybór członka do 
tegoż wydziału z i go roku teologii. Delegat ów, udał się 
więc przed godziną wykładów do sali, gdz e się zgiomadza 
rok pierwszy i zaczął poruozoną sobie czynność. Pomimo, 
iż jeszcze wcale nie był czas do wykładów, wszedł do sali 
znany powszechnie ks Czerlunczakiewicz i delegata tłuma­
czącego mu się - -  w sposób bardzo niegrzeczny z sali 
wyprosił — a inaczej powiedziawszy wyrzucił. Na najbiiż- 
szem posiedzeniu zdał tenże delegat sprawę Wydziałowi z 
sw’ej czynności, a zarazem opowiedział afferę jaka go spotkała 
ze strony ks Czerlunczakiewicza. Dowiedziawszy się o tern 
Wydział, chciał szukać satysfakcji, to mu jednak zabronio­
no. Na dniu 21. z. m zatem, złożył Wydział wspomniany 
czuj'ąc się być podwójnie pokrzywdzonym swe mandaty Czyn 
ten wszyscy bardzo pochwalili — gdyż w rzeczy sanuj był 
on o wiele lepszy od obrzucania jajami, lub t p. Lecz u 
miano wydziałowych tak podejść —  że, zwoławszy nadzwy­
czajne walne zgromadzenie wszystkich członków — którzy 
takowych na nowo wybrali —  ci mandaty przyjęli oczeku­
jąc obiecanej przez Wysoki Senat satysfakcji i wytłumacze­
nia. To jednakże nie nastąpiło —  a wydziałowi dopiero 
poznali na co ich wystawono — zamiast więc otrzymać 
satysfakcję — zhańbieni zostali jeszcze raz. Jednakże po­
winni oni starać się teraz wszefkiemi siłami o satysfakcję —  
gdyż trzeba przecie dać poznać ks. Czerlunezakiewiczowi, że 
Uniwersytet jest dla akademików, a me dla niego — a tem 
bardziej dla jego widzimisię.

Donoszę Wam w ęc o tym fakcie na teraz tylko tyle, 
jak jednakże rzecz się ta skończy w swoim czasie nieo- 
mieszkam wam napisać. Na zakończenie jednak dodać mu­
szę, iż Wydział na nowo ma złożyć mandaty —  a nawet 
na dzisiejszem posiedzeniu jeden z członków p. A. Wąso 
wicz już to uczynił.

(W.) Kalendarzyk pam.ątkowy.
18 m a r c a  1863 ponieśli śmierć bohaterską pod 

Grochowiskami: Władysław Sikorski, Zaleski emigrant, Wie- 
dziński z Sandomirskiego, Wołkowski, Feliks Mikowski z 
Krakowa, Karo! Molędzinsl uczeń instytutu z Mont Parnasse 
w Paryżu, Nikolski syn jenerała moskiewskiego pod pseu 
donimem „Ataman*, Stefan Dębicki z Warszawy, Wincenty 
Dolanowski z Warszawskiego, Teodor Domaczewski z Au 
gustowskiego, Karol Jankowski oficer z r. 1851 mając lat 
60 ,  ks. Antoni Majewski bernardyn z Karczówki. Na Żmu­
dzi Wacław Sankowicz. Pod Wysokiem Dworem Tomasz 
Zminkowicz. Tegoż Jma r. 1864 poniósł śmierć męczeńską 
w Szawłach na szubienicy. Albin Wieczblugiewicz mieszcz; 
nin z pow. Szawelskiego. W Krakowie umarł w skutek ran 
otrzymanych pod Skałą Apolinary Styczyński. W Rzeszowie 
zaś w skutek ran otrzymanych pod dowództwem Czachow­
skiego, Franciszek L witowic* syn księdza ruskiego z Ga­
licji.

19. m a r c a  1863 ponieśli śmierć bohaterską [>fld 
Jedliną Darmieński z Warszawy, Wąsicki z Lublina , pod 
Grochowiskami Witold Zacbert z Kongresówki. Tegoż dnia 
ponieśli śmierć męczeńską na szubienicy w Usępolu gub. 
Kowieńskiej, Paweł Czerwiński, szlachcic z Witebskiego, w 
Kownie zaś Bronisław Ludgaiło (Czarnoskalski) b. oficer 
wojsk mosk.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Z  nad Dniestru.

(xy). Najgłówniejszą podstawą do zreorganizowania ma 
jątków ziemskich W kraju naszym jest niewątpliwie komasa 
cja gruntów.

Rzecz szczególna! Sejm nasz , który uchwalił wolny 
podział i sprzedaż gruntów włościańskich, równouprawnie­
nie żydów i wiele innycb podobnych kwestji, które, cho­
ciaż zgodne są z postępem czasu, jednakowoż kto zna do­
kładnie stosunki kraj i, przyznać m usi, iż uchwały te były 
przedwczesne, —  nie pomyślał nad kwestją tak żywotną dla 
naazcgo kraju jak bezsprzecznie komasacja gruntów.

O ile więc z opinji kraju sądzić można, wnosić by 
wypadało, że jestto rzecz małej doniosłości a przecież każ 
den doświadczony rolnik zaprzeczyć nie może , iż w mająl 
kach gdzie pola nip są skomasowane, racjonalne gospo­
darstwo prowadzone być nie może i właściciel na rozmaite 
straty i niedogodności jest narażony, jakoto:

A. Zaprowadzenie dokładnych płodozmianów jest nie 
możliwe.

D. Szkody wyrządzane w polu są bardzo znaczne.
C Administracja jest daleko kosztowniejszą.
Zbytecznem przeto byłoby dowodzić o wiele majątki 

przez skomasowanie pól zyskałyby na wartości, mamy bo­

wiem niezbite dowody o ile drożej takie majątki sprzedać 
lub wydzierżawić można. Z ren ią  wielkie księstwo Poznań­
skie inoic nam pod tym względem za wzór służyć, „dzie 
komasację przyjęto juko poJstawę do uregulowania mająt­
ków ziemskich a nie ulega żadnej wątpliwość , że gospo­
darstwa w wielkiem księstwie Poznańskicm należy policzyć 
do pierwszorzędnych w Europie.

Na ostatuiem walnem zebraniu Towarzystwa gospo­
darczego we Lwowie, postawiony został wniosi k z Oddziału 
Sokalskiegu , by centralne Towarzystwo gospodarcze wy e- 
dnało u rządu przymusową komasację, komisja wraz z n- 
nemi wnioskami odesłała to do komitetu. Żyw my ^rzeto 
nadzieję, że komitet wypracuje stosowny projekt i przedło­
ży przyszłej kadencji sejmowej.

Ostatnie wiadomości.
Dnia 16. b. m. odczytano w sejmie zagrzeb- 

skim projekt do ustawy o organizacji krajowej.

Węgrzy wybrali posłami: hr. Andra0sy pre­
zydenta ministrów i Horwata, ministra finan­
sów.

Telegram z Konstantynopola donosi, ze po­
słem tamże zostać mr Khangabe nie Rondurio- 
tis. Jako pogłoskę podają także, że jak tylko 
przybędzie do Stambułu Hussein Pt sza, zorga­
nizuje wysoka Porta obronę krajową złożoną z 
chrześcjan i Turków.

Bruksela d. 16. marca. Inde^mdancb dó- 
nosi, że dnia 16. b. m. odbyło s_ę posiedzenie 
m inisterjalne w celu rozważenia projektu Bran- 
cji o zwołanie konferencji w Paryżu.

N. freie Presse podaje z wiarogodnego źró­
dła zapewnienie, że kwestja belgijsko francuska 
powstała z powodu kolei żelaznej, wkrótce za­
łatwioną będzie pomyślnie., Przyczynić się miał 
nie mało do załatwienia tego sporu gabinet an­
gielski a mianowicie lord Clarendou. który do­
radzał nawet usilnie w Brukseli, ażeby starano 
się załatwić spór z Francją w duchu pojednaw­
czym.

W Madrycie cofnięto na życzenie ministrów 
wniosek o zaprowadzenie z uizędu ślubów cy­
wilnych.

CENNIK GIEŁDY
we L w ow ie dnia 17. marea.

1. Akcyr za sztukę.
Kolei gil' Karola L u d w i k a ........................
Kolei Lwów, C rern.................................................
Banku hypot. g a l i c .........................................
Papierni C i e r l a ń i i i e j ..................................

II. Listy z isiaw ne za 100 ztr.
Tow. kred. gal. m. i  I f ........................
Tow. kred. gal. w. a. j  S"" § ........................
Banku hypot galieyj. J i
Galie. Zakładu kredytów, włościan . . .

III. O blifi za 00 ztr.
Indemnizacyjne galic.........................................

dtto. w  ka. krakow . . . .
dttp Ks. bukowinak

Pożyczk! gloaow. z r. 1866..........................
Pierw, kol gal. K L I em...........................

dtto ddto dtto U. em . . . .  
dtto dtto Lw. Czerń. I. em. . . . 
dtto dtto dtto II. em. . .

IV. Monety.
Duk.t h o l e n d e r ł k i ............................   , ,
Dukat cesarski
Napoleond’or . ..... .........................................
Półimperyał ro sy jsk i........................................
Rubel srebrny ro s y js k i ...................................

dtto papierowy d t t o ...................................
Banknoty poi. za 100 zł poi..............................
Talar pruski srebrny ...................................
Pruskie bilety kasowe . . . . . . . .
Srebro - . . .

Płacą Żądają

w a. w a.

zi. ct. TT~

419 46 Cl 43
181, 50 186 45
8G 00 8f t j
00 00 190

1
00

80 00 00 00
71 40 78 91
90 36 9 i 00
91 80 94 60

70 90 TT 50
00 00 00 00
00 on 00 00

10! 45 104 43
99 00 99 0"
e s 30 94 00
80 25 81 00
87 00 8 ' 7S

5 15 5 79
5 78 t 84
9 00 10 03

10 03 10 40
1 86 ■1 94
1 64 1 65

00 00 00 00
00 00 00 00

1 84 1 83
141 30 144 30

Telegrafow any knrs  wiedeński. 
Dnii 17. marca.

3 %  M e t a l i k i ...................................................................................
» z p rocen t, z m a jt i lis topsda  . . . .

3 #/0 P, łyczk i n a r o d o w a ....................................................
Losy potyczki z roku 1860 . . .  ........................
Akcje banku w iedeńskiego.....................................................

» • k r e d y t o w e g o ......................................................
Londyn 10 funtów e z te r l in g ó w ........................................
Srebro . . .    . . .
Oukst pojedyńczy ..........................................................

|  ztr,

64 75
64 75
70 50

104 80
730 00
298 40
144 3C
121 79

5 84

W ydaw ca , nak ładca ,  właściciel i odpowiedzialny redaktor W iktor  Wisniewik? Z drukarni Zakładu naród. im. Ossolińskich pod  zarządem A leksandra Yogla.


